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Synowie Niepokalanej — witajcie!
O d niepamiętnych cza­

dów przodkowie nasi w wy- 
lĄtkowy sposób czcili i ko­
chali Maryę, a dni Bogaro­
dzicy poświęcone ze szczć- 
gólnem nabożeństwem o b ­
chodzili. Najulubieńszem je­
dnak ze świąt Maryjnych i 
9ajpodniośIejszem było i jest 
swięto N iepokalanego P o ­
częcia. Stare i liczne na to 
^amy dow ody w dziejach 
Narodu polskiego.

Jednym z nich, a bardzo 
Wybitnym, to założenie i usta­
nowienie Zakonu Niepokala­
nego Poczęcia O .O . Marya- 
nów oddanych ratowaniu dusz 
^ czyscu cierpiących. Zało­
życielem tego zakonu Maryj­
nego jest O , Stanisław od
eZusa i Maryi Papczyński,
apełan i spowiednik króla
âr*a Sobieskiego. Uczynił 

°n to na wyraźny rozkaz Nie­
skalanej. Dając O jcu Rap- 
^yńskiemu habit śnieżny, w 
? się do niego odezwała

S w a :

»brzyjm synu mój Sta- 
Wawie ten śnieżny habit 

a Zakonu twego na honor 
r ego Niepokalanego Poczę- 
ą1' i na znak, iż moimi bę- 
r!ecie po wszystkie czasy 

być waszą Matką i 
pstrzy nią. Bądźcie wspo- 
lj0życielami dusz czyścowych. (W yjęte z procesu 
Styfikacyjnego O . Papczyńskiego). 

oy ło  to w r. 1670. Zakon Niepokalanej powstał

Niepokalanie Poczęta.

więc w Polsce na 200 lat 
przed ogłoszeniem“dogmatu 
tej tajemnicy. Opieka Nie­
pokalanej nad swym zako­
nem była prawdziwie macie­
rzyńska. Gdy w r. 1677 pra­
wie wszyscy opuścili świą­
tobliwego założyciela, we­
dług świadectwa ksiąg ma- 
ryańskich Niebieska Matka 
zeszła do chóru zakonnego 
Maryanów, by pocieszyć po­
zostałych swoich synów i ra­
zem z wiernymi zakonnika­
mi śpiewała jutrznię nocną. 
Do Ojca zaś Papczyńskiego 
wyrzekła te słowa:

„Wesel się synu Stani­
sławie ! Twój zakon nie zgi­
nie, bo mój ci jest'1.

OpróczszerzeniaczciNie- 
pokalanego Poczęcia, nau­
czania ludu i dzieci, polski 
ten zakon modli się codzien­
nie za dusze w czyścu cier­
piące, a szczególnie za dusze 
polskich żołnierzy, poległych 
w walkach z Turkami, Ta­
tarami i w jakiejkolwiek innej 
walce. Domy zakonne Ma­
ryanów rozsiane były po 
dawnej Kongresówce i Lit­
wie. Rząd rosyjski szczegól­
nie ich nienawidził, nazywa­
jąc ich buntownikami, po­
nieważ modlili się za polskich 
żołnierzy. Przy kasacie za­

konów przez carat padł ofiarą i nasz polski za­
kon Maryanów.

Zdawało się, że dzieło O , Papczyńskiego nie
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przetrwa udręk i prześladowań. Synowie jego roz­
sypali się po ziemiach Rzeczypospolitej, pracując 
w parafjach, modląc się i wierząc, że zakon Nie­
pokalanej nie zginie. I nie zginął. W  roku bieżą­
cym rozsypani Maryanie Biali wznawiają swój zakon.

Niepokalana dotrzymała obietnicy, zakon swój 
wskrzesza do pracy w Polsce wskrzeszonej. Oby 
nam przyniósł ducha zwycięstwa pod Wi:dniem, 
gdzie świątobliwy założyciel O. Stanisław Pap- 
czyński swą modlitwą i radą przyczynił się do wiel­
kiego zwycięstwa.

Synowie Niepokalanej witajcie nam! Życiem 
świętem, pracą mozolną prowadźcie Polaków śla­
dem spuścizny Sobieskiego, by Polska była i nadal 
przedmurzem chrześcijaństwa pod opieką Niepo- 
kalenej. Witamy Was ulubioną pieśnią z czasów 
króla Sobieskiego.

Witaj święta i Poczęta Niepokalanie!
Mary a, śliczna lit ja. nasze kochanie!

Więc Cię sławiąc, błogosławiąc Panno prosimy 
Niech czystymi\ niewinnymi zawsze będziemy 
Za to dusze dajemy i mocno wyznajemy: 
Ześ jest święta i poczęta Niepokalanie.

Liłurgja drugiej niedzieli Adwentu.
Poprzednia niedziela była pod przcrażającem

wrażeniem przyjścia Pana. na sąd. Była mowa 
tylko o drugiemu ostatccznom przyjściu Chry­
stusa na ziemię. j

Druga, dzisiejsza) niedziela prowadzi nas do 1 
kościoła stacyjnego* w  Rzymie, pod wezwaniem 
„Św. Krzyża w .Jeruzalem", bo naczelna myśl 
tej niedzieli to* biiskie zjawienie się Pana ma j 
ziemi, ale nie po to, by sądzić, lecz by nas zba­
wić j ratować. W e mszy św. często wspom ina się j 
Jerozolimę, bo ona oznacza nietyłko tę ziemską, - i 
lecz drugą —  niebieską, 'do której nas Adw ent 
przygotowuje.

„P an  przyjdzie pi Jeruzalem", tę nowinę j 
ogłasza nam dzisiejsza niedziela.

Jerozolima —  Kościół ludzkość wierna, jak­
by oblubienica przygotowuje się na przyjęcie i 
nadchodzącego Boga-Zbawiciela. W  tym tygo- | 
dniu święto Niepokalanego Poczęcia N. M. P.
Marya jest obrazem tego przygotowania się na j 
przyjęcie 'Boga.

„Pan przyjdzie", to zapowiadają słowa W - 
TROI TU, w yjęte z Izajasza (.30,30):, „Ludu Syjoń­
ski, ot o Pan-przyjdzie, aby zbauńl narody". Trze­
ba się przygotować na przyjęcie Zbawiciela. A by 
nam Bóg sam pom ógł do tego przygotowania,

właśnie o  to prosim y w KOLEKCIE  ..Porusz Pa‘ 
nie serca nasze, abyśm y godnie przygotować 
drogi Jednorodzonem u Synow i Twem u, a przd  
przyjście Jego czystą duszą Tobie służyć m ogli' ■ 
LEKCJA przypom ina nam naczelną cnotę Ad' 
wentową, nadzieję, ale zarazem tchnie duch eh1 
braterstwa wszystkich narodćłW,, złączonych "  
Chrystusie. Pow inniśm y pomyśleć o  pogamaloh’ 
o nieszczęśliwych duszach naszych braci błącłzfl' 
cych.

„Przygarniajcie jedni, drugich, jak i C h ryste  
przygarnął was ku chwale Bożej. Chrystus p°' 
chodzi z żlyidów, lecz i dla pogan* także się narO' 
dził i pracował i cierpiał za nich.

W  GRADU ALE, jakby widzenie prorocze nad­
chodzącego M es j asza -Zbawiciel a,

„ Jaśnieje i św ieci z Syjonu cudna chwata P" 
go! jaw nie przybyw a Róg. Zgromadźcie 
świętych Jego".

Ewangelja na n iedziel ;  l l -gą Adwentu
Ewangelja (Św. Mat. 11, 2-10).

W  on czas 2. Jan usłyszawszy w  w ięzieńP
0 dziełach Chrystusowych, posiawszy dwóM  
z uczniów  swoich, 3. rzeki M u: Tyś jest, kto™ 
masz przyjść, czyli innego czekamy') 4. A oćlV° 
wiadając Jezus rzeki im : Szedłszy, odnieście P ‘ 
nowi, coście słyszeli i widzieli. 5. Ślepi uńdP' 
chrom i chodzą, trędowaci bywają oczyszczeńu 
głusi słyszą, umarli zm artwychwstają, ubogM  
E wangelję opowiadają. 6. A błogosławiony jfsl’ , 
który się ze m nie nie zgorszy. 7. A gdy oni odr  
szli, począł Jezus m ów ić do rzesz o Janie: Cośc 
wi szli na puszczę w idzieć trzcinę chwiejącą P  
od w iatru) 8. A le coście w yszli w idzieć) Cżl°' 
w ieka w  m iękkie szaty obleczonego) Oto, litóf™ 
w  m iękkie szaty się oblóczą, w  domach króleP' 
sltich są. 9. A le coście w yszli w  dzieć) prorok»• 
Zaiste, powiadam wam , i w ięcej, niż prorok0' 
tO. Bo ten jest, o którym  napisano: Oto ja post 
lam, anioła m ego przed obliczem  Tw ojem , któft 
zgotuje drogę Twą przed Tobą.

Podczas Ofiarowania, śpiew  (z ps. 84,7-—®
„B oże ożyw  nas na now o; a lud Tw ój rozt 

duje się w  Tobie. Okaż nam. Panie milo sierdź 
Twoje, a zbaw ienie Tw oje daj nam,".

Przy kom unji radosne wezwanie, bo już pr?J 
chodzi Zbaw iciel, w ięc „Pow stań Jeruzalem , 
start na m iejscu, w ysoki Sm.". Trzeba nam po\vsP‘
1 stanąć, na górzie, okiem  wiarly popatrzeć w
rę ponad ziemię i ponad zwykłe codzienne kP 
poty i sprawy cielesne.

Brewjarz w yw ołu je w  nas trzystopn iow e 
stroje adwentowe:

1 pokuty, tęsknoty i radości. ,,
Pierwszy nastrój w yw ołu je w  nas psalm 

„W ejrzy j na poniżenie m oje i na boleść m.ojdi 
odpuść m i w szystkie grzechy m oje".

Drugi nastrój tęsknoty w  słowach psalmu 7‘ . 
„W ład co  Izraela słuchaj irroszę, który siedzisz 1
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Cherubinach, objaw  się! —  W zbudź potęgę t 
'możność Twoją, a przybądź, abyś nas zbauńl. 
Hoże, odnów nas: i okaż nam oblicze swe, a bę­
dziem y zbaw ieni",

Nieprzyjaciele nasi naigrawają się z nas'“ . I ra­
dością rozbrzm iewa Adw entowa liturgja, bo 
Zbaw iciel blisko, a wyrazem tego psalm. 84: 
„B ędę słuchać co ani Pan Bóg pow ie: głosi on po­
kój ludowi sw em u: Zaiste, zbawienie jego blisko 
jest tych, którzy się go boją. M iłosierdzie i  
w ierność spotykają się, sprawiedliwość i pokój 
dają pocałunek sobie".

t
Tygodniowy Kalendarz liturgiczny.
5 poniedz. Msza z niedzieli wczorajszej.
„Błogosławiony jest ten, który się ze mnie nie

zgorszy (kto o Mnie nie zwątpi"). ,
6 wtorek. S. Mikołaj, biskup Miry, dobroczyń­

ca, jalm użnik, umarł koło 350. W e mszy dzisiej­
szej w idzim y obraz Najwyższego kapłana Chny- 
stusa, w zór innych kapłanów.

„Pam iętajcie o przełożonych waszych, którzy 
głosili wam słowo- Boże" (lekcja).

7 środa. Św. Am broży, biskup i doktor Ko­
ścioła i w igllja  Niejjok. Poczęcia (bez póstu).

„W y jesteście solą ziemi; wy jesteście światło­
ścią świata" (fewang. dzis.)

8 czwiirtek. NIEPOKALANE POCZĘCIE N. 
M, P. (Zob. „D zw on  N iedzielny“  Nr. 49 II, 1926).

9 piątek. Msza z oktawy Niep. Poczęcia.
10 sobota, jak wczoraj.

k a t e c h i z m  l i t u r g i c z n y .

5) Co to jest Mszał?
Jest to księga, zawierająca modlitwy, odm a­

wianie przy Mszy świętej.
Jedna z najpiękniejszych ksiąg.
6) Co to jest brewjarz?
Jest to księga m odlitw , czytań i śpiewów, do 

odprawiania których są zobowiązani wszyscy du­
chow ni św ieccy i zakonni.

7) Czy tylko duchow ni i zakony mają odma­
wiać brewjarz j

Brewjarz mogą odmawiać i świeccy ludzie.
W  pierwszych wiekach wszyscy śpiewali psalmy i słuchali 
czytania z Pisma św. w kościele, choć brewjarz wtedy nikogo 
nie obowiązywał. Dziś tylko duchowni mają obowiązek pod 
grzechfcm ciężkim odmawiać brewjarz, ale to nie jest ich 
Wyłączny monopol. Na Zachodzie (Francja i Niemcy) świeccy 
ludzie mają brewjarz przetłumaczony i modlą się z niego. 
Wszak w Brewiarzu są przecudne modlitwy, psalmy i śpiewy, 
są tam czytania z Pisma św. i Ojców Kościoła,

X. M. Kordel.

N O W O  O T W A R T Y

MAGAZYN NOWOŚCI DLA PANÓW
POD WfłMĄ

S T A N IS Ł A W  B kO O S Z W  K R A K O W IE
Ulica Karmelicka I 12 -  p o lec a  po ce na ch  p rzys tęp ny ch :  
B ie lizn ę  m ęską feiałą I ko lorow ą, b ie lizn ę  Jaegerow ską, ka m ize lk i  
w e łn ia n e , k ra w a ty , p ara so la , l is k i ,  s z a le  w e łn ia n e  i jed w a b n e , itd .
z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych

\\\

DO HODSW? PÓCSKlSS!
Rodzino polska! Tyś ongi słynęła 
Z czystości, hartu i niezldrrmej siły,
Przed w rogiem  Polski Tyś się nie ugięła,
Nawet rozbiory cię nie rozgrom iły,
Gdy obca przem oc twierdze nam zabrała,
Tyś nam się twierdzą niezdobytą stała!

W ierność małżeńską, troskliwość o dzieci, 
W dzięczność dla starych ojcpy>, oraz matek 
W  Tw ych dziejach, jakby słonce jasne świeci, 

)Od dw orów  polskich do wieśniaczych chatek, 
Tobą się słusznie pradziadójuńe szczycą, 
Znano cię chlubnie nawet za granicą.

Dozgonna miłość w  tobie panowała,
Ślubów cyw ilnych zupełnie nie znano,
Kościół cię tworzył, śm ierć cię rozrywała, 
Rozwody m ianem  zbrodni piętnowano,
Pd mnąc na słowa Pańskie w  każdej porze:
„B óg złączył, człow iek rozłączyć nie może*'!

Dusze spajałaś, a n ie  ciała tylko,
W  Bogu czerpałaś siłę i wytrwanie,
Żyłaś wiecznością, a nie marną chwilką, 
Pojm ując życij/Li pow ażne zadanie,
Ze celem  naszym  nie jest czcza. zabawa,
A le zbawienia wielka, święta sprawa.

O czem uż dzisiaj w  zmartwychwstania dobie 
Tak nisko spadasz fiy Strażnico Święta?
Czem u chcąc grzesznie pofolgow ać sobie,
Ślubów  m ałżeńskich targasz zbożne pęta,
! w leczesz z sobą naród do srom oty?  ,
Ocknij sięt N aiw óć do praojców  cnoty!

X. MAT. JEŻ.

Nowe zgromadzenia zaKonne w Wilnie.
J, E. Ks. Arcybiskup Metropolita .tałbrzy- 

kovyski udzielił pozwolenia na osiedlenie się 
w W ł ln i le  Zgromadziemiu Zakonnem u S/itópti* 
(Misjonarek) Najśw. Serca Jezusowego i Z gro­
madzeniu Zakonnemu Sióstr (Misjonarek) św. 
Bodzitty,
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NA DROGI I OPŁOTKI.

Nie „ sa m  z siebie' i nie „ p i z e z  przypadek11,
W  Chwili, kiedy Zdrowy rozum idzie rzucają­

cymi się w  oczy śladami wielkiego prawa, rzą­
dzącego w świecie, a zwanego prawe.jn przyczy- 
nowości, dochodzi do wniosku, że musi iktnicć 
• -Tzyozyr.a pierwsza Bóg, że z, Boga wzięła 
jroczątek i materja i siły' w niej utajone i wszyst­
ko, cokolwiek istnieje „lub się dzieje — zgłasza 
się do g osu niewiara, twierdząc, że Bóg jest 
zbyteczny, bo' świat powstał albo- „sam  z siebie", 
albo z materji wiecznej przez, ślepy „przylądek".

Twierdzenia te, o których trzeba tu zauw a­
żyć, że się j e ' dzisiaj b.ulź otwarcie’;' rozgłasza, 
bądź skrycie pizem yca, • adają się do  krainy po­
etycznej wyobraźni, ale chociaż się bardzo, podo-- 
bają ludzkiej pysze i swawoli, ni,o mogą się 
o Inc. g d . :■ ię je weźmie pod „szkiełko i oko" ro­
zumu.

„Świat — sam z siebie"... Głupstwo! Czy wi- 
dziiai kto kiedy, żeby dom stanął o własnej mo­
cy. żeby się drzewa sarnę ścięty w lesie, same 
powędrowały do tartaku, same się obrobiły w. 
foremne kloce i deski, ustawiły się na węglach, 
ułożyły się w  ściany i nakryły dachem?.

Samo z siebie - nie powstaje nic. Nawet P. 
Bóg, gdyby nie istniał sam z siebie, t. j. mocą

.1. ST. POLACZEK. !

W listopadową noc...
Powstańcomi z roltu 1863 'poświęcam.

II .

Ukryty za przydrożną, wierzbą nadsłuchiwał. 
Zdawało- mu się ustawicznie, że słyszy jakieś 
szepty, kroki, czyhające tuż za jego plecami. — 
Głuchoniema pustka sprowadzała przed oczy jego 
pokraczne zjawłył z wyciągu iętemi ku niemiu 
szponami.

Przedzierał się m iędzy ostre mi krzakami, peł­
zał w gęstem błocie i węszył z niepokojem prze­
strzenną ciszę. Szedł szybko, przyciskając do zga- 
rączkowanego serca papiery. Rozerwana na pier­
siach koszula wachlowała! mu dwom a biajłemi 
piatami podiapaną twarz. Minął wieś.

Aby ino przejść młyn i rzekę, reszta głu­
pstwo —  myślą], ‘skręcając w polną ścieżynę.

Nagłe....
Ostry świst kuli, przesizybował tuż nad jego 

głową. Zawtórował mu dziki wrzask z pobliża.
Moskale!... O .łez,ul... — przeleciało, błyska­

wicznie "przez utrudzone myśli chłopca.
Drugi świst kuli strącił mu czapkę.
Runął w  bok i począł pędzić na oślep.
Trwoga, uwiązana u n óg . jego młaskotala 

szybkiemi krokami, pojękując z, cicha.
Pot zalewał mu strumieniami oczy, nadbrzę-

; w o j ej nieskończenie doskoiude-j Istoty od' wie- 
.ków, nie, m ó g b y  i o w.stać „sam z siebie. Z nicości
d ) bytu. to jeden tylko most: stwarzające „niech 
się stanie". • • >

„Materja jest wieczną i z niiej przypadkowo 
powstał świat i od tego cząsu wciąż się rozwija 
i zamienia, kręcąc się w  koło- Macieju"... Niedo­
rzeczność! • ,.!• • c ,

Przypuściwszy nawet na upartego- edwierz- 
ność materji, co nawiasem mó-wiąc kłóci się 
■/. (lanemi rzetelnej. Nauki i z Objawieniem, 
śmiesznem byłoby szukać narodzin- świata, w-,ko­
lebce „przypadku".

Świat jesł, jak giyąi.tyc/r.y, zeg a rr -w k tórym  
wszystkie' kółka i kółeczka, sprężyny/ ,śróbki 
i wskazówki działają sprawnie, ' dokładnie, pun­
ktualnie. Każda" jego część sklad(>v9a, każdy 
szczegół jest najmisterniej' obmyślonyi i znakom i­
cie dopasowany, b y  służył'sw em u celowi.

Świat jest jak cudiniy poema't, jak doskonale 
arcydziele, skom ponowane pięknie według 
wszystkich kanonów sztuki.

Celowość w jego urządzeniu, 'jego  piękno 
i harmonję, m ożem y tu bez. obrażania logiki 
przyjąć śm ia'o jako fakt, że 'nie trzeba uciekać 
się do drobiazgowej analizy ' i dociekań!

Zadziwiający porządek w ruchach ciał miie- 
bi es kioh, doskoma a harmc-nja widzianą, w  dzia­
łaniu t. zw. praw natury, przezorne obmyślenie

żne łoziny cii ostały mu twarz, przewracał się, 
wstawał i biegł dalej. * '

-  Moskale... mo-sl ae... — tłukło się bez przer­
w y w jego zbiedzo-nej głowie.

Trzeci celniejszy świst kuli szarpnął go za 
rękaw. Uczuł straszny ból w ramieniu i strach 
przedśmiertny dodał mu sił.

R zucił się w ■ rzeczkę i drugim  ositowió-mym 
jej brziegiem biegł dalej.

Ale z krokiem każdym słabł coraz bardziej.
Nadludzki, oddech wyrzucał z ust gęstą pianę 

krwią spurpurowioną, w piersiach zasiadła sza­
tańska kapcia olbrzym iego zmęczenia i gorącz­
ki, wo świszcząco rzępoliła na nerwach.

Padnę, o Jezu!... padnę... wezm ą papiery...
Nogi ugięły się pod nim, oglądnął się za sie­

bie. .
Ciemne, jak noc postacie rwały ku niemu 

z. przerażającą szybkością. Naraz zamajaczyła 
przed oczami jego przydrożna kapliczka. Doezoi- 
gał się do niej i ostatnim wysiłkiem pchnął zbu­
twiałe drzwi. Otwarły się z trzaskiem. Przerażony 
puhacz zarehotał przeciągle i żbiki w  ciem noś­
ciach, ’

Tupot pędzącej pogoni obijał się pustym 
dźw iękiem  o jej: ściany;

Ukryć papiery.... ykryć... prędko,,, #a wszel­
ką cenę... szeptał gorączkowo.

Potarł zapałkę-. Slaby, .błysk -objął wąskie 
wnętrze i padł na obraz Małki Boskiej.
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1 uprzednie wytknięcie każdemu tw orow i zadań, 
‘najtrafniejszy dobói%.warunków i środków do icli 
0'siągnięcila świadczy,,-że Świat jest dziełem ro- 
zumneim, dobrem  i pięknem, a takie dzieła nigdy 
nie pozostają z „ślepego przypadku".

Zresztą chciałbyś się o tem. dzielnie przeko­
nać? -Jęśli masz niec> grOfeiwa, zakup sobie w naj­
bliższej odlewni czcionek drukarskich kilka 
set tysięcy < gotowych jużą liter alfabetu i wysy­
pawszy je ir.la jakiś bardzo; pojem ny przetak, prze­
siekaj tę mieszaninę choćby j! 100 lat. Zobaczy­
my, czy' przy takiej robocie powstanie „przypad­
k ow o" nasz arcypięknyi „Pan Tadeusz", a choć­
by i jeden porządny wiersz z niego...

„Przypadek" jest w  nebzej sprawie zawsze1 
w ym ów ką nieuctwa) i bożkiem głupstw:, zapo­
minających o  tem, że człowiek tylko wtedy jest 
m ądrym i wolnym , jeśli podda się prawdzie, 
choćby mu cna z jakiegokolwiek względu nie-, 
całkiem by 'a ,na  rękę... A.

Na obraz Św. Kazimierza, d a  Kościółka w Grabowcu 
ad Bohorodczany. M. Włodarska 5 zł.. S. Piękosiowa 5 z’ ., 
I.' Smyka 5 zl., I.. Kwiatkowski 5 ż l„  J. Schmied 5 zl„ N. N. 
' i ,zł., Jor. Góralczyk 5 zl., J. Czekańrki 5. z1., K. Grzymalowa
2 z|. jiO gr.. Mik. Baranuwski 2 zł., W . Jałocba 1 zł., SS, 
Bernardynki 1 zl. — Razem 51 zl. 50 gr.

Rozszerzajcie „Dnu Niiif.
Szczęśiwa myśl wykwjt.la mu nagle w móz­

gu.
Jednym rzutem wspiął siię na ołtarz i za tylną 

ściańię cbrązu wsunął papiery.
W  tej chw ili w drzwiach kapliczki stanął 

wielki, w kożuch omotany Moskal. Za nim dru­
gi, trzeci i czwarty.

Zaskrzeczały zardzewiałe zamki karabinów, 
zabłysło światło latarki i ochrypły warkot rosłe­
go k a cap a wtargnął do wnętrza.

— Jest! -..
- 1 / ścierw przeklęte, buntowczyk, pojdiom  ^

tu!
W yciągnął go z kąta, poczęstował olbrzym ią 

łapą i począł przeszukiwać jego kieszenie.
, W ściekły bezowocną rewizją wydal rozkaz:.

— - Szukać! y
Chtopiec przymknął oczy.

Znajdą- teraz... znajdą psubraty... i co? - 
myślał przys'uchująe 'się głośnym szczekom 
o pod k u w i o n y e 11 butów.

Po dTtgicj jak wieczność chwili do uszu jego 
wpadł radpsriy rapor':

N iem a,pic! To pie ten! —
Poczem uciszyło się wszystko. Pozostawiona 

przez Moskali latarka drżała skąpym płomykiem 
oświetlając nikłą powtać powstańca.

— Poszli... naprawdę puszli... i nie znaleźli... 
o Jezu... — radował siię myślami, sercem i duszą. 
W skoczył za ołtarz i... zbladł śmiertelnie. Tylna

Rzymski — nierzymski
Kościół św., do którego m am y szczęście nale­

żeć, jest to Kościół Chrystusa Pana.
Chrystus Pan założył go dla wszystkich cza­

sów, tak, że do końca świata ma istnieć i ludzi 
jedynie on ma do Boga prowadzić.

Chrystus Pan założył go dla wszystkich ludzi: 
żydów, Greków, Germanów, Francuzów, Pola­
ków, Cliińckzyów i innych.

Chrystus Pan założył go dla wszystkich kra­
jów : zimnych i gorących, Wschodnich i zachod­
nich, północnych i południowych. \

Dlatego też ten Kościół św., przez Chrystusa 
założony nazywa się powszechny, albowiem 
obejm uje wszystkie czasy, ludzi i kraje. Po- 
lusżechny znaczy to samo, co katolicki.

M ów im y więc: „W ierz ę  w  św. Kościół po­
w szechny'1.

Dawniej, gd j ktoś powiedział, że jest katoli­
kiem, to każdy rozumiał, że należy do Kościoła 
Chrystusowego.

Becz djabel nie śpi, ale przemyśliwa, jakby 
spi o,wę Bożą popsuć.

Buntowniczy ludzie, z. Kościoła Chrystusowe­
go wykluczeni zaczęli zakładać swoje własne 
kościoły, m ałpując bluźnierczo samego Boga 
Chrystusa Pana.

1 tak powstały kościoły: anglikański, luterski, 
prawosławny, llodurow y, IIuszny. Badaczy i in-

ściana obrazu świeciła pustką. Papierów nie 
było!

Trwoga spędziła, mu z twarzy krew, usta. dy­
gotać zaczęły w  febrze, cezy wychodzące z orbit 
w piły się nieprzytomnie w ciemne ramy obrazu. 
Bunąt ciężarem znękanego ciała na stopnie olta- 
iza i szeptał słowa m odlitwy i skargi.

Ojcze nasiz... wzięli... wzięli.. O Jezu... 
wzięli papiery... zbóje... który jesteś...

W ielk ie lśniące łzy padały na kurczow o zaci­
śnięte ręce i uderzały o drewniany próg ołtarzo­
wy.

Naglę podniósł wzrok błagalny na twarz Ma- 
tkiMBoskiej i zastygł w przerażeniu.

święte oblicze M adonny Ostrobramskiej 
uśmiechało się do niego! Przetarł oczy wie wierząc 
i spojrzał ponownie.

Tym razem maleńka rączka Najśw. Panny 
wyjęła z za atłasowego kaftaniczka papiery i zło­
żyła je na ołtarzu.

W ów czas przywarł spieczonemi wargami do 
cudow nego obrazu i łkając w głoś m odlił się sło­
wami W ieszcza: „Panno Święta, co jasnej bro­
nisz Częstochowy i w  Ostrej świecisz bramie"...

A kiedy szary św it z za krańca borów  litew­
skich wschodzący wzniósł się ponad noc. młody 
bohater szedł w  dalszą drogę.

Trzecia placówka była... ocalona,
' KONIEC.
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ne. Niektóre z nich przybierają sobie niesłusznie 
nazwę „katolicki", że są niby dla wszystkich lu­
dzi, choć to są kościoły narodowe, a w ięc nieka­
tolickie.

Otóż żeby świat nie dał się obałam ucić i żeby 
nikt nie myślał, że te kościoły niby katolickie są 
prawdziwym i, to jest od  Chrystusa założonymi, 
przeto Kościół prawdziwy, dla odróżnienia od 
tamtych samozwańczych, nazywamy) rzym sko­
katolickim. A  tak go nazywam y nie dlatego, że­
by on m iał być tylko w  Rzymie, albo dla Rzy­
mian. ale dlatego dodajem y rzym ski, że Piotr św., 
i jego następcy z w oli Bożej mieli i mają swą 
siedzibę w  Rzymie. Bo gdzież ją mają m ieć? —  
Przecież nie w  Scranton w  Ameryce, ani nie w  
Zakopanem, ani nie w  Andrychowie.

Przez ten dodatek, Kościół św. nic się nie 
zmienia, ale zostaje zawsze katolickim, czyli po­
wszechnym, dla wszystkich czasów, krajów : lu­
dzi — przez Chrystusa założonym. I dlatego na­
zwa: rzymski ksiądz, rzymski biskup, rzymski 
cmentarz, rzymski Ojciec św., jest zaszczytna, 
gdyż właśnie dlatego, że ktoś rzymski, jest Chry­
stusowy, należy do kościoła jedynie prawdziwe­
go, powszechnego, apostolskiego, świętego i je­
dnego. P. Zarzycki.

Prześladowanie katolików w Meksyko.
I I .

Pan Mac Cullagh będąc w  Rosji, był pierw ­
szym cudzoziem cem , który oglądał dwa strace­
nia rodziny carskiej w  Ekaterynburgu i rozm a­
wiał z jej katem Jurowskim. Tw ierdzi on 'sta­
nowczo, że postępowanie bolszew ików  z rodziną 
carską- było nadzwyczaj delikatne i miłosierne 
w  porównaniu z tem, co  cierpią teraz Katolicy 
w  Meksyku.

Callles Objąwszy rządy, wziął sobie za główne 
zadanie zniszczenie Kościoła katolickiego, do cze­
go  używa niebywałego W dziejach ludzkości ter­
roru. Że przy tem zniszczył i zdezorganizował 
kraj cały, przyprowadzając go do zupełnej ruiny 
— o  to nie dba wcale. Aresztowań, m ordów  poli­
tycznych. wywłaszczeń bez odszkodowania 
i wszelkiego rodzaju konfiskat własności doko­
nuje bez żadnego wyrzutu sumienia tak przeciw 
obywatelom  własnym jak i cudzoziem com . Ale 
szczególnie prześladuje klasy posiadające, które 
mogą jeszcze płacić grzytwny i okupy za uw olnie­
nie sic od tortur i katuszy. To też sten ekonom i­
czny Meksyku jest w  Zupełnym upadku, handel 
i przemysł zamiera; wspaniałe magazyny stolicy 
opustoszały, a olbrzym ie obszary- ziemi nawod­
niane i meljoroWahe wielkim  nakładem przez 
bogate spółki amerykańskie, zostały wskutek ra­
bunkowych wywłaszczeń i konfiskat przem ie­
nione w .pustynie. Obecnie ten wielki żyzny kraj 
nie może w yżyw ić nawet swej szczupłej ludności 
i zm uszoy jest. znaczne ilości zboża z zagranicy 
sprowadzać. Na dom iar złego w  powietrzu wisi

wojinia dom ow a pom iędzy 3 generałami, z któ­
rych każdy na własną rękę gromadzi siły zbroj­
ne i pieniądze. Ludność niepewna jutra, a chcąc . 
uniknąć niezawodnej ruiny, jak tylko może. 
ucieka z tego piekielnego kotła Liczba w ychodź­
ców  dochodzi dziennie do 5.000, a m iejsca ich 
zajmują napływający Japończycy i Chińczycy, 
którzy w  niektórych miastach tworzą już więk­
szość ludności. Calles sprowadził z wielkim tru­
dem do Meksyku z Europy kilkadziesiąt rodzin 
żydowskich, ale te, zobaczywszy, co  się dzieje, 
pouciekały do Stanów Zjednoczonych.

Do pom ocy w  swych rządach dobrał sobie 
Calles przyjaciół, ludzi, pozbawionych wszelkich 
skrupułów, których charakter cechuje dzikość 
i bezwzględność. M ordują oni z zamiłowaniem 
nietylko wierzących katolików, ale w ogóle wszy­
stkich zw olenników  partji konserwatywnej, któ- 
rzyby w jakikolwiek sposób m ogli “zaważyć, na 
szali — mającyteh 'się odbyć w  roku przyszłym 
w yborów  do parlamentu. Jednym z głównych fi­
larów rządów  Callesa jest 40-letni Metys Robert 
Cruz-, człowiek dużego wzrostu, o  zwalistych ra­
mionach i karku tura. dziki, krwiożerczy i zm y­
słowy. Pełni on urząd generalnego inspektora po­
licji bez porównania brutalniej niż osławiony 
'szef bolszewickiej czereizwyczajki ś. p. Dzier­
żyński.

Na końcu ulicy Reform y znajduje się w  stoli­
cy Meksyku gmach obszerny i ponury, miesz­
czący w  sobie biura policji i jej inspektora. W  je­
go lochach podziem nych jęczy tysiące aresztam- 
tów poddawanych torturze w specjalnie na to 
urządzonych- salach. Straż przy bramach żela­
znych odbiera hasło od wchodzących ludzi 
i w jeżdżających na wewnętrzny dziedziniec sa­
m ochodów, a wrota otwierają się od czasu do 
czasu dl-a wypuszczenia; sam ochodowych trupia- 
rek, jakich tam kilka stale kursuje._______________

ŻYWOT I CNOTY SŁUŻEBNICY BOŻEJ

1 M N D T  f lM £ < r Z S ł a ) S K S $ S
(Ciąg dalszy).

Odtąd już nie my samii żyjemy, ale żyje w  nas 
Chrystus. Ten Jezus 'wylał na nas swą krew i da­
je nam ją za pokarm w  Sakramemlcie Ołtarza, 
a w y tę krew znieważacie w  tak ohydny sposób".

W  czasie tej całej przem owy, pobożna W an­
da miała ocz$i pełne łez. gdyż była do żywego 
przejęta zniewagą, uczyniona Zbawcy swemu. — 
„A teraz pogódźcie się — dodała — a jutro idź­
cie obaj do spowiedzi".

W inn i ucałowali z szacunkiem ręce świętej 
panienki i nazajutrz pojednali się z Bogiem, obie­
cując żyć w  zgodzić i n igdv w ięcej nie przekli­
nać. - " i |rr 7

R O ZD ZIA Ł VI.
PRZYJACIÓŁKA MŁODZIEŻY. 

Wanda kochała bardzo wszystkie dzieci wo­
góle, a w szczególności upośledzone i biedne, —
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rJ.Ci M1 1 a bI-zejść obojętnie obok jakiejś grupy
a uczkich, żeby się do nfcii nie zw rócić ze slo-
811,11 ■'crdecznej zachęty. Zim owa porą na-wic- 

azala je po domach, obdzielając ciastkami pie- 
^zonemi przez dom owego kucharza, albo pięk- 
nemi elementarzami obrazkowemi. Dzieciaki na­
zywały ją „naszą świętą babcią". W  lecie gdy 
wychodziły na pole paść gęsi lub bydło, wielka 
D.Vła ich radość na widok świętej babci zbliża­
jącej się z koszykiem do pastwiska. A czegóż 
*  t,ym koszyku hic -b.v’o: wiśnie, agrest, groszek 
zielony i i.nme frykasy, a. przedewszystkiem ksią­
żeczki, zastosowane do wieku i umysłu, jako to 
o „Grzecznej Małgosi", o „Kubusiu sierotce" i tp. 
Dzieci bardzo- lubiły ogllądać ilustracje z Pisma 
świętego, z historji Polski, albo. z podróży.

Zdarzało się niekiedy, że chłopcy oskarżali się 
"'zajem nie o psucie gniazd, lub czynienie szkód 
Na polu i w ogrodzie. W tedy „Święta babcia" 
wzywała winnego, ifdzielala mu publicznej naga­
ny i zachęcała do poprawy, grożąc w  przeciwnym 
tezie karą Bożą. Następnie tłumaczyła wszystkim, 
ze ni© należy czynić żadnej krzywdy ptakowi, 
gdyż one nie są szkodliwe. Tyli ko ptaki drapie­
żne w olno niszczyć, n. p. jastrzębie. Dobre dzie­
łk o  nie czyni krzywdy nawet roślinom, .leżeli 
zerwie jakiś kwiatek dla ozdoby ołtarza, to zaraz 
kładzie go do w ody i zmienia ją często, aby prze­
dłużyć kwiatkowi życie. Nie w olno zrywać kwia- 
ów  bez celu, a potem deptać icli nogami, szcze- 

gólnicj w  cudzym ogrodzie.
Pewien źle w ychow any chłopczyk okazał się 

nieposłusznym ’ w  bitew ostrzeżeniom „Świętej j 
rn.be i , poszedł na drugi dzień wybierać mafe 

s'ow iki z gniazdka. Ale go na m iejscu Pan Bóg | 
ukarał. Stąpił bosą nogą na jadowitą żm iję, która 
go ugryzła, tak, że zaledwie zdołano go wyrato­
wać od śmierci. W anda, zanosząc m u potrzebne 
lekarstwa, iriie omieszkała mu wytłomaczyć, że 
cierpi słusznie za krzywdę, wyrządzoną śpiewa­
kowi Matki Boskiej.

Ilaz, na początku maja, służebnica Boża w rę­
czyła 'swojemu ojcu duchownem u następującą
oi.rteczkę: „Dziś w  czasie podniesienia ujrzałam 
Bana Jezusa w  sukni białej i w  niebieskim pła­
szczu. Na piersiach Jego błyszczała Hostja w  pro­
mieniach". „Pragnę — rzekł do mnie Jezus — 
aby ksiądz, proboszcz nauczał w tym miesiącu 
z am bony o wychowaniu dzieci. Matki zaniedbu­
ją ten obowiązek, a dzieci się psują i ranią mi 
serce. Zamiast jo uczyć śpiew ów pobożnych, m o­
dlitwy Pańskiej lub inmych modlitw, biorą je ze 
sobą na tańce, gdzie się uczą przekleństwa, nie- 
Nioralinbści i pijaństwa. Zdadzą mi one za to su­
rowy rachunek w  dzień sądu ostatecznego".

Inne polecenie Pana Jezusa odnosiło się za­
równo do spowiednika, jak i do penitentki. Na­
kazał im bow iem  zająć się przygotowaniaem dzie­
ci do pierwszej Kom unji świętej i zachęcać b o ­
gatsze, aby poprzestały tego dnia na skromnych 
sukienkach, a oszczędzone pieniądze złożyły; na

ubranie najbiedniejszych swych koleża/niek, tu­
dzież-na wykup i chrzest małych dziatek m u­
rzyńskich.

Zgon Stan. Przybyszewskiego.
Dnia 23-go listopada zmarł w  Poznaniu w, 59 

roku życia, na udar serca wielki pisarz i m yśli­
ciel. Stanisław Przybyszewski. Zginął nagle i na 
początku drugiego okresu życia.

Pierwszy okres — całe prawie życie - jego 
pisarskiej działalności dużo- zawiera szkodliwych 
pierwiastków. W ychow any w  Niemczech, kar­
miony nie uznającą Boga i moralności chrześci­
jańskiej filozof ją Nitsche‘go i Schopenhauera, ten 
gcnjalny pisarz rzucał w  błoto- ęljąment swego ta­
lentu, byl głośnym  wielbicielem  ciała-.

Powstanie Polski zapaliło w  duszy Przyby­
szewskiego iskierkę duchowości. Zaczął się zaj­
mować różnemi tajem niczem i zagadnieniami du- 

j cha. Pragnienie prawdy w prow adziło go  naresz­
cie do źródeł tejże prawdy, dp Kościoła katolic­
kiego. Przed rokiem pogodził się z Kościołem 
i publicznie odwołał sw oje błędy. ,

Obm yśliwał nową serję prac literackich, prze­
siąkniętych duchem  Chrystusa. Z prac tych nie 
zdołał żadnej wykończyć, śmierć ńielitosna za­
brała go niespodziewanie.

T tak genjalrty nasz rodak przestrzega nas 
g 'ośno ze swej trumny, byi spraw duszy nie lek­
ceważyć za m łodości, bo na starsze lata nie nad­
robim y tego, cośm y za m łodu zaniedbali.

Niech mu Chrystus; bodzie -zapłatą, .którego! 
zakon pięć m inut przed dwunastą szczerze um i­
łował.

Niech odpoczyw a w  pokoju.

-  Panie profesorze, czy m ożna być ukarany 
za coś, czego się nie zrobiło?

Broń Boże, m ój chłopc-zie...
— Bo ja nie zrobiłem  mych zadań.
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Pobożna tradycja 
w Kościele podaje nam 
do wierzenia szczegól­
ne objawy miłości Ma­
tki Najświętszej dla ro­
dzaju ludzkiego. Na 
Górze Karmelu ofiaro­
wała swój szkaplerz, 
św. Dominikowi dała 
do ręki różaniec; na­
szemu świątobliwemu 
rodakowi O . Stanisła­
wowi Papczyńskiemu 
śnieżny habit, a pokor­
ną Siostrę Miłosierdzia 
Katarzynę Laboure po­
uczyła, jaki ma wybić 
medal ku czci Jej Nie­
pokalanego Poczęcia.

Siostra Laboure tak 
opowiada to cudowne 
wydarzenie : „Dnia 27. 
listopada 1830 —  był 
to dzień sobotni przed 
pierwszą niedzielą 
Adwentu —  o godz.
5-ej po południu, roz­
myślając w głębokiej 
ciszy o rzeczach świę­
tych, usłyszałam nagle 
jakby szmer sukni je­
dwabnej. Patrząc w'tę 
stronę, zobaczyłam po­
stać Panny Najświęt­
szej   Spoglądając
na mnie w takie odezwała się słowa: j7'a kula 
którą widzisz, przedstawia świat cały... i każde­
go człowieka z osobna. Oto symbol łask, kló- 
remi obdarzam wszystkich, którzy o nie proszą, 
W  tej chwili utworzył się koło Panny Najświętszej 
napis następujący: O Matjo bez grzechu poczę­
ta, módl się za na.mi, którzy się do Ciebie ucie­

kamy. Zrąkjej strzelały 
liczne promienie na kulę 
ziemską. Po chwili usły­
szałam taki głos: KoZ 
wybić medal na ten mo­
del; osoby które g° 
będą nosie pobożnie, 
otrzymają dużo łask• 
Łaski te będą obfite 
dla osób mających nie 
mnie zaufanie.

Objawienie to miało 
miejsce w Paryżu, w ka­
plicy Domu macierzyń­
skiego SS. Miłosierdzia. 
Sprawę zbadano skru- 
I Klatnie i z całą ostro­
żnością, jaką stosuje 
Rzym w podobnych 
sprawach. Dziś n. p 
Kościół zajmuje naj­
bardziej wyczekujące 
stanowisko w sprawie 
stygmatyzowanej Te­
resy Neumann. Tak by­
ło i z Katarzyną, La­
boure. Gdy zebrano 
niezbite dowody, Leon 
XIII wydał rozporzą­
dzenie (24. VIII. 1894) 
o Cudownym Meda­
liku.

J M  on Sporządzony 
w ten sposób: pO jedńej 
stronie postać Niepoka­

lanej, stojącej na kuli ziemskiej, z promienien i 
z rąk strzelającemi i z napisem wyżej cytowanyrr. 
Po drugiej stronie nad dwoma sercami litera M, 
i na tej literze oparty krzyż.

Cudowny Medal wkładają X X  Misjonarze i inni 
księża mający pozwolenie od Generała X X  M sjo- 
narzy.

NA DZIEŃ 4 GRUDNIA.

Sw. Barbara Panna i Meczenniczka.
(Według brewjarza kapłańskiego).

„Oto Panna mądra i z liczby roztropnych” ...
Barbara Panna z N ikom edji była córką Dio- 

skora, męża szlachetnego* rodu, ale zaciekłego po­
ganina. Z pom ocą Łaski, rychło oderwała się od 
rzeczy zm ysłow ych i doszedłszy do poznania 
i umiłowania rzeczy Bożych, oddała się calem 
sercem pobożności.

Ojciec, chcąc córkę uchronić przed grzeszną 
natarczywością mężczyzn, czego przy jej niepo­

wszedniej urodzie należało się obawiać, zamyka 
ją w  wieży. Dziewica oddana bogoinyślmości i m o­
dlitwie o jedno się troszczy, a mianowicie, jakby 
się spodobać Bogu, którego* sobie za oblubieńca 
obrała. Podsuwanem i sobie za pośrednictwem 
ojca propozycjam i m ałżeńskiemt stanowczo 
wzgardziła. Dioskorus sądząc, że jeśli się sam na 
jakiś czas usunia z oczu córki, to: oa:a może prę­
dzej się ugnie w  swym oporze, rozkazał dla jej 
osobistej wygody zbudować piękną łaźnię i udał 
się w  podróż po obcych stronacii. Po jego w y­
jeździć każe Barbara dodać do dwóch okien na 
wieży jeszcze trzecie, ą to na cześć T rójcy  Prze­
najświętszej, a drzwi do Riźni naznaczyć znakiem 
krzyża.

Cudowny medalik Niepokalanego Poczęcia.
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Gdy to wszystko ojciec po powrocie zauwa­
żył i odkrył, że córka jest chrześcijanką, takim 
źh wrzał na nią gniewem, że dobył miecza, by 
ją przebić. Lecz niebo pospieszyło Barbarze z cu­
downą pomocą. Oto przed uciekającą otworzyła 
się skała. Dziewica dostawszy się przez cudowny 
otwór na wierzchołek góry, mogła silę tamże 
ukryć w pobliskich jaskiniach. Wkrótce potem 
przez niegodziwego ojca odszukana i najniemi- 
łósierniej skatowana i za włosy po ostrych gła­
zach i głębokich wybojach w] ezona — zostaje

Sw. Barbara. (Obraz artysty Palma Y ecchio 
w Kościele S. Maria Formosa w W enecji) *

wydana w ręce starosty Marcjana, aby ponieść 
karę.

Marcjan na wszystkie sposoby usiłuje namó­
wić ją do zaparcia się Wiary. Lecz daremnie. —  
Każe ją więc obnażyć i siec batogami i zadane 
rany rozcierać aż do krwi threzonemi -skorupami. 
Wkońcu wtrąca ją do więzienia. Tu ukazuje się 
Barbarze Chrystus Pan, otoczony niebieską świa­
tłością i umacnia ją w cierpliwem znoszeniu ka­
tuszy.

Widząc to pewna matrona, imieniem Juiljan- 
na, nawraca się na Wiarę i dzieli los uwięzio­
nej.

W  kilka dni potem poddają Dziewicę nowym 
okrucieństwom. Całe ciało szarpią żelazinemi

szczotkami, boki przypalają - płonącą żagwią, a 
głowę tłuką młotami. W  czasie tych męk, Bar­
bara nie. o sobie myśli, a tylko towarzyszkę, swą 
pociesza i do wytrwałości aż do końca zachęca.

Wreszcie straszliwie pokaleczoną i nagą- pę­
dzą kaci po ulicach na miejsce stracenia. Tu wy­
zuty ze wszelkich ludzkich uczuć ojciec własną 
ręką śdina Barbarze głowę. Dzika i niesłychana 
zbrodnia została natą^chmiast ukarana!. Diosko- 
rus rażony piorunem padł trupem.

Kości błogosławionej. Męczenhiczki i jeij pa­
nieński welon przechowują ze czcią w Bazylice 
Loretańskiej, zaś głowę w oratorjum ąd Sąncta 
Sanctorum. A.

i^Dwa nowe cudo>vne uzdrowienia 
w Lourdes.

W  ostatnich czasach w Lourdes miały miejsce 
dwa cudowne uzdrowienia. Jedno dotyczy panny 
Delb, która w Lourdes w cudowny sposób ule­
czona została z ciężkiej choroby raka w żołądku. 
Badający chorą lekarze orzekli, że naturalne tlo- 
maczenie jest w tym wypadku wykluczone.

Drugie , uzdrowienie spotkało niekatolika, An­
glika, Tomasza Harrisona, który po ciężkiem za­
truciu się dotknięty został całkowitym parali­
żami. W  czasie powtórnego wniesienia do groty. 
Harrison doznał całkowitego uzdrowienia i mógł 
odtąd chodzić normalnie o  własnych siłach.

O . Stan, Papczyński. (patrz art. wstępny).
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Dzień św. Barbary.
w zwyczajach i przysłowiach.

Szczególną czcią otaczają św. Barbarę górni­
cy na tą pamiątkę, że wyrobisko skalnei udzieli­
ło jej chw ilow ego schronienia. W  każdej kopalń i 
znajdują się kapliczki i po powrocie z niej zwra­
ca się górnik do św. Dziewicy z prośbą o opiekę. 
Tu śpiewa często:

„ Święta Barbaro, zlituj się nademną,
Żebym, nie został pod. tą ziemią ciemną:
Żonaby płakała, dzieciby płakały,
Gdyby sw ego ojca śm ierci nic widziały" .

Jedną z najstarszych uroczystości górniczych 
jest doroczny obchód dnia św. Barbary, organi­
zowany z w ielkim  przepychem. YV dzień ten 
ustaje wszielka praca w  kopalni. W  skład uro­
czystości wchodzi Msza św., w  podziemiach ko­
palni, pochód i w ieczornica górnicza.

Dawniej na przodzie statku żeglarskego um ie­
szczano posąg św'. Barbary; żaden też majtek bez 
figury tej nie puszczał siię na morze.

W  Polsce także rybacy czcili św. Barbarę, ja­
ko swą patronkę. Jeszcze z początkiem X IX  w. 
w  kościele N. P. Maryi, na Nowem Mieście 
w W arszawie, zbierali się rybacy ze swemi ro­
dzinami na nabożeństwo, po którem rozdawali 
ubogim  r y b y ,  jako jałmużnę.

Z  dniem św. Barbary związane s:\ następujące 
przysłowia ludowe:

„Święta Barbara po lodzie, ,
Boże Narodzeide po w odzie".

MARJA CZESKA MĄCZYNSKA.

Dziwaczne przygody
Imci Pana Jura Bendońskiego.

Powieść na tle X V  stulecia.
Bozbudź że się waść, to ja  R cu doński.
ITerr Jezu ratuj, zbój m oże tyż.

—  Cichojże waść. nikt tu na waćpanową du­
szę nie łakomy, zbójnicy już nie żyją. Ubieraj 
się waść, do stajni musim y iść pacholików  roz­
budzić. Pan Helt zesłalił bardzo, w ino trza w y­
jąć. a ja nie wiem, gdzie klucze od sepetu.

— Ubieraj się Konrad!
Głos kupca ochrypły, alo nakazujący!, ppdzia- 

łat na Pllajtena, jak kubeł wody, zdecydował się 
nareszcie na przewrócenie na wznak, na otwar­
cie powiek, wreszcie widząc, że mu jednak na­
prawdę nio nie grozi, w ylazł z betów drżący, 
nagi, hajdawerów włożyć nie mógł, bo  mu z rąk 
się wymykał,yi. jak żywe. A tu pan Helt skrzepił 
się już o  tyle, że pytał sucho-, jak sędzia:

—  (Konrad, słyszałeś wszystko?

W 29-19 rotznite z p u  twdrty „ M a " .
Dnia 28 listopada 1907 roku zamknął na zaw­

sze siwe ciche, spokojne, a tak potężnie Kraków 
m iłujące oczy Stanisław W yspiański. W  tryum­
falnym pochodzie, przy akompaniamencie wspa­
niałego Zygmunta, który w yśpiew ywał mu przy 
tworzeniu „A kropolis" Nieśmiertelność' odszedł 
na zasłużony spoczynek.

Odszedł w górne krainy duch Harfiarza poi* 
Sikie-go, duch, co budził do czynu i wstrząsał pie­
śnią.

Żałkała „Noc listopadowa" i łzy pociekły po
twarziy Poety z ..W esela".

A echo łkania tego* napęczntałe żałością 
wstrząsnęło miastem Jego! Zapłakał wyhołubiony 
wizjam i i pieśniami Mistrza W aw el, natchmione- 
mi usty prosił o „światło”' wieczne dla Poely 
w itrażowy święty Franciszek.

Odszedł...
Lecz przed pójściem  w  tą bezkresną piel­

grzymkę, którą nocy prawie każdej rozrywany 
natchnieniem widywał, pozostawił jakby ma po­
ciechę tym, których odszedł i tym, których um i­
łował, pieśń, wyśpiewaną potęgą ducha w Boga 
wierzącego:

„...A  m oże kiedyś — kiedy jeszcze —
Gdy mi się sprzyksay- leżeć — 
rozbudzę dom ten, w  którym leżę 
i pocznę w  słońce bieżeć!"...

Stanisław Wyspiański! należał jedynie do 
tych natur, które jedynie żyją dla poetycznej 
twórczości. Byi} poetą naprawdę narodowym  pol­
skim. On wyczuwał bóle i pragnienia swego na­

S!ysza'em, dotąd mnie trzęsie.
I udawałeś, że spisz?
A  cóż ja mogłem począć sam jodom, prze­

ciw  takiej kupie.
Przeciw jakiej kupie?
Ano zbójników  było całe mrowie.

— W idział waść?
— Bez dziurę w betach.

Ten jeden, co tu leży, z reki pana Bcncloó- 
>'kiego uśmierceń, był a waćpanowi strach w o- 
czaeh troił.

Plajten spojrzał na rozwaloną na poły głowę 
i przysiadł, bo go na ten .widok tak coś Zcmglilo 
koło serca, że i patrzyć nie mógł.

  Trzym aj waść hajdawery, bo le cą ! — Huk­
nął pan Helt i do .Tura się zwrócił, dziękując mu 
w  gorących słowach za pomoc. Mimo podeszłe­
go- wieku i dopiero- c o  przebytych tarapatów pan 
Helt, skrzepił się już o- tyle, że Jurowi do stajni 
towarzyszył- postanowił i zbierał się spiesznie. — 
Plajten rozpłakał się jak dziecko-, wstyd mu b.v'o 
i lękał się, że się ubrać nie zdoła, że pójdą bez 
niego do stajni a on zostanie sam z trupem 
i oszaleje chyba.

Pan Helt patrzył na niego pogardliwie, ale
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rodu, dla którego walczył o lepszą przyszłość, on 
jeden potrafił poruszyć i podnieść najgłębsze 
drgnienia duszy narodowej.

W ielka, często w  stan ekstazy w prow adzają­
ca go religijność przebijała ze wszystkich jego . 
dzieł, nasyconych potężnem um iłowaniem  Boga 
i Najświętszej Panny, dla której przez cale* ży­
cie żyw ił cześć1).

Owocem twórczości jego były dramaty: „Le­
genda", „W arszawianka", „N oc listopadowa", po­
tężna w  koncepcji i duchem  greckim  przejęta 
„K lątwa", „Protesilaos i Leodanja", „Bolesław 
Śmiały1", „A kropolis", „A ch illeis", „P ow rót Ody- 
ssa" i t. d.

Pom nikiem  zaś sławy jego pozostanie na w ie­
ki arcydzieło wyciosanego z najdoskonalszego 
materjalu —  „W esele"'.

J. St. Polaczek.

’ ) Chwile przedśmiertne poety tak opisuje jego spo­
wiednik ks. Pawelski T. J.: „K iedy przed godziną 5-tą wsze­
dłem do pokoju umierającego zastałem go samego i odpra­
wiłem z nim spowiedź'. C o było w spowiedzi należy do ta­
jemnicy, ale była ona odzwierciedleniem szlachetnej i nie­
zwykle wierzącej duszy. Po spowiedzi wspomniałem mu Naj­
świętszą Pannę. W  tej chwili zażądał, abym mówił razem 
z nim „Zdrowaś M arjo". Zacząłem mówić, a wtedy poeta 
próbował gwałtem przybrać pozycję klęczącą i z wysiłkiem 
wypowiadał słowo po słowie. Kiedy doszło do słów „w  g o ­
dzinę śmierci" podniósł g ’os i z pełną rezygnacją powtarzał 
słowa modlitwy i słowa „Jezus", „M arja". Była to modlitwa 
prawdziwa".

— W ojciechow o, przyniosłem wam telegram 
od waszego syna.

E, chyba to nic od m ojego syinr. bo to miie 
'  jego pismo.

Popularny wykład astronomii
Pisze J< Ch-a

0  Z I E M I .

Dlaczego słońce śuńcei tak jasno i jest cieple, gdy 
jest w ysoko nad ziemią, a dlaczego jest czerwone 

i chłodniejsze , gdy jest nisko nad ziemią? 
Każdy z: nas wio, że im wyżej słońce się znaj­

duje nad naszą głową i im dłużej świeci na nie-' 
bie w  ciągu diniia. tem ziemia więcej się ogrze­
w a i tem jest cieplej. Dlatego u nas jest ciepło 
i mamy lato, gdy dni są najdłuższe, przeciwnie, 
jest zim no i m am y zimę, gdy; dni są krótkie.

Zachodzi teraz pytanie: dlaczego słoneczko
m ocniej grzeje, gdy jest w południe, a bahdzo 
słabo po wschodzie, albo przed zachodem?

W iem y o  term że kula ziemska jest otoczona 
atmosferą czyli powietrzem. Dość gęste pow ie­
trze sięga miniej w ięcej do 80 kilom etrów w gó­
rę, rzadkie zaś do 400 kilom etrów. Otóż powietrze 
ma tę charakterystyczną własność, że wchłania 
w siebie prom ienie słoneczne — i im są krótsze, 
a w ięc i cieplejsze, falb slonecźne, tem łatwiej 
powietrzie je wchłania. W iem y również o  tem. 
że najcieplejsze i najkrótsze są fale fioletowe. -  
Najdłuższe zaś i najchłodniejsze są fale czerwo­
ne z siedm iu znanych barw prom ieni słonecz­
nych. Powietrze w  następującym porządku 
wchłania w siebie prom ienie słoneczne: najpierw 
fioletowe, a następnie błękitne, niebieskie, zielo­
ne, żółte i pomarańczowe.

Gdy słońce wscłiodzi i zachodzi, czerwony od 
niego bije blask. Dzieje się to dlatego, ponieważ 
wszystkie krótsze, cieplejsze promienie, fioleto-

w końcu i on się zlitował i nalał mu wina.
—  Pij asan a przestań lamentować, jak baba, 

bo naprawdę cierpliwości zbęclę. A cóż karczs 
marka? -  Przypomniał sobie nagle.

Ano leży w  izbie śzynkownej, do cna o niej 
zaboczyłem — obłapiła mnie za nogi i nie pusz^ 
czała. w ięc ją  nieco Zmacałem bez łeb. —  T łu ­
maczy? trochę zawstydzony owem  m ocowaniem  
się z babą Jur Bendoński.

— Żywię?
— Kto ją ta wie, was w pierw  zratować chcia­

łem, gdy się do izby po1 łuczyw o i wodę wraca­
łem, żyła jeszcze, bo dychała, ale teraz, kto ją ta 
w ie . 1

— Pójdźmyż obaczyć.
W eszli do izby, krw aw y blask łuczywa padł ' 

Ba białą, nieruchom ą twarz zbójnicy, na oczy 
szkliste, z bezm ierną grozą wpatrzone w  prze­
strzeń.

— Skończyła, niech się Bóg zlituje nad jej 
krzeszną duszą, wygląda jakby złego dojrzała 
W ostatniej cli w ili.

— Może i dojrzała. Zdaje mi się, że tej twa- 
rzy zapomnieć nie zdołam. Szepnął Jur. i

—  W  waćpanowym  wieku rychło się zapo-j

piina, sama sobie winna, nikt na nią nie nasta- 
Wał. A  teraz chodźm y do stajni, pobudzim y pa- 
cholików , niiećh tych nieszczęśników uprzątnął, 
a o świtaniu w  drogę. Zbrzydła mi ła karczma; do 
cnal

W yszli, m roźny wicher rzucił im w  twarze 
lodowate igiełki zmarzłego śniegu, zim nem  prze­
jął do kości.

—  Chłopcy, a czuw ajcie tam!
Nawoływał pan Helt, odpowiedział mu w i­

chru jęk i cisza.
—  Pospali, czy co?
Za panem Heltem i Jurem wlókł się Plajten, 

w hajdawerach tylko, drżąc z zimna i przebytego 
strachu, nie m ógł zapanować nad sobą, zęby mu 
dzwoniły, trzęsły się nogi. Jur rozwarł drzwi do 
stajni, przywitało ich rżenie koni, przeciągłe, ża- 
łośliwe.

Jur łuczywem  poświecił:
—  Śpią,
— Czuwać pow inni byli. podpili. Jakem Helt, 

nie daruję! W stawać!
Głos starca zagrzmiał potężnie, a: oni, ani 

drgnęli,
(C. d. n.)
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we, zielone i t. cl: pochłonęło powietrze —  pozo­
stały najclłuż&ze i najchłodniejsze — t. j. czerw o­
ne.- Gdy' się słońce stacza ku zachodowi, żarzy 
się blaskiem ż<Vt.vm. 'd o  ziemi dochodzą wtenczas 
przedostatnie prom ienie słoneczne, t. j. pomarań­
czow e i żćfte, potem zaś te zostaną pochłonięte 
przez powietrze, a pozostaną tylko czerwone.

Gdy słońce jest w zenicie (t. j. nad -naszą gło­
wą), wtenczas najbardziej grzeję. Dlaczego'? Bo 
prom ienie słoneczne wszystkie równiutko padają 
na ziemię, i Wszystkie dochodzą do ziemi. Prze­
biegają. cne “400. 500, 600 kilom etrową warstwę 
powietrza, ale w tym biegu niewiele ze swego cie­
pła tracą. Im niżej jest słońce od zenitu, tem 
ukośniej padają jego promienie ma ziemię, tem 
grubszą warstwę muszą przebijać. Przed zacho­
dem napn albo zaraz po wschodzie promienie 
słoneczne przebiegają 12 razy grubszą warstwę 
powietrza, aniżeli w południe, t. j. 5.000, 6.000, 
7 000 kbn Na jciepleLze , (fioletowe) i cieple (błę­
kitne, niebieskie, zielone) prom ienie giną w tej 
drodze ukośnej, pochłania je powietrze, i dla­
tego przy wschodzie i zachodzie stonce tak sła- 
j/O. grzeję i blask, ma ez rwony.

Pan Pankracy ma głos.
Szanowna B edak cj o!
Za młodszych lat, mii o chwalący się, czytywato 

cię „W ien iec i Pszczółkę", potem ..Prawdę", aleć 
odkąd pobieram „Dzwon Niedzielny", to nic mo­
że mi się w  głowie pom ieścić, żeby  ludziska o 
tvla jeszcze byli niemądrzy, by brać do garści roz 
maił* rupiecie gazeeiarskic, choć. mają takie prze­
pić k nJe;i_wa.sz, - pi se inko.

Jużtcta nie z jednego pieca chleb się jadło, 
a matusia mie -za przypieckiem nie wychowała; 
naczytało się dość takich i owakich rzeczy przez 
całe życie, ale świętą prawdę pedzieć muszę, że 
co się tyczyi „Dzwonu Niedzielnego" to trafia ca- 
lusienko do mego przekonania. Toć niezmiernie 
mi jednak markotno, że on dotąd tak słabo 
jeszcze dzw oni po w iejskich chałupach. Baba 
nawet za ja jko więcej weźmie, jak, da za takie 
piękni* poczytanie. Ale cóż na to poradzić, kiedy 
teraz,’świat takj..przewrotny. 2}eby w waszej ga ­
zetce były jakie paskudztwa opisane i pogańskie 
obrazki, t-obyście pewnikiem  nie nastarczyli dru­
kowali, bo takie rzeczy, po wojnie największy po- 

-kup mają.. Alb jak miarkuję, nie chcecie ludzi 
karmić ścierwem ino zdrową strawą. Niechże 
wam Pan Jezus za to zapłaci.

Nieraz mię chętka pobierała, żeby cosik prze­
siać do waszego pisma, jednak mię .nieśmiałość 
hamowała. Atoli tera-z kiedy w ieczory długie, 
a gęsie pióra za bodejco dostać można., w ięc się 
do pisapiny na. stare lata zabieram, żeby się też 
z innymi podzielić, co  człek czasem na świecie 
spenetruje. T jakby tak bez urazy m ożna popro­
sić, toćbym ja 'stapyl gaduła niejedną ciekawą 
sprawę z naszego życia w siow ego dal do um iesz­

czenia. N iechby ta „D zw on" w niedzielę i święta 
rozbębniał wszelakie bolączki i radości ludowe; 
poprawiał naszą młodzież, co to ma poprzewra­
cam w głowie, za nic nie ma ojców  s.woicb a 
czeladź sobie gospodarzy lekceważy.

Zezdałoby się i o naszej gospodarce po wsiach 
pogwarzyć. A  kieby coś ma pamięć przyszło, t o ­
nie od rzeczyi byłoby przypom nieć te nasze
swojskie chrześcijańskie zwyczaje na każde
święta. ()! bo jak my pozbywać się będziem y i w 
zapominek puścim y nasze dawne ceremonjały lu­
dowe, to z ezasfmi przywiązania do świętych pa­
miątek mieć nie będziem y w narodzie. A toć my 
starzy anie możemy, ani patrzeć na te wszystkie 
dzisiejsze mody, ani w głowie się pom ieścić nie 
może, żeby lud tak galopem uciekał od w iary ' 
o jców  naszych. Nieboszczyk m ój rodzic, Panic
świeć nad jego duszą, jakby] byl posłyszał jakie­
go' oberwańca, że mu się wiara w kościele nie po­
doba. toby migiem dal takiemu mądrali odprawę: 

Jakbym ci dał od  lewicy, tobyś wszystkie 
gw iazdy na niebie widział!'*’

A  dziś bodaj pędrak, co ledw o od ziemi od- 
róśnie i jeszcze żółto ma w dzióbię, będzie sobie 
ma krytyki pozwalał i z wiaryl. się naśmiewał, a 
starzy jakoś lacnói koto' ucha to przepuszczają.

Jużta latoś siły mi coprawda nie dopisują, bo 
co było łoni, tego- człek już nie dogoni, aleć pa­
mięć mam jeszcze jakoś chwała Bogu nieszkodną. 
tota jeszcze niejedną bajkę czy opowieść ludową 
z tych moich stron z. dawnych dziejów  przypo­
mnę i do „D zw onu" podam, a jeśli łaska, o oglo- 
. zenie poproszę.

Juści coprawda Irza mieć ze mną świętą cier­
pliwość, bo jak się rozbajdurzę to mi rady nie 
ma. Aleć za .przeproszeniem dołożę jeszcze, że jak 
Sżan. Redakcja mi pozwoleńst.wa sw ego nic od­
mówi, to kochanym czytelnikom co jakiś czas 
podawał będę wiadom ości m oje w  „Opowieściach 
starego Gaduły".

Z szacunkiem Pankracy.
W itam y tak tnitogo W spółpracownika i o 

„Opow ieści" bardzo prosimy. Redakcja.

Ciągłe Kłopoty z Litwą.
Prem jer litewski W alckm arus zaskarżył Pol­

skę w Lidze Narodów o  tępienie szkół litewskich 
i o  inne rzekome krzywdy. Najbliższe posiedze­
nie Bady lagi zajmie się tą skargą. Polska cie­
szy się szczerze z. tego powodu. Może nareszcie 
uda się uciszyć krzyki p. Waldemarasa. Do Ge­
newy ma pod bno wyjechać 'sam Marszalek Pił­
sudski.

W  sprawach litewskich odbyła się w  ubie­
głym  tygodniu wielka narada polityczna w  W  U'
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'nie, przy udziale Marsz, Piłsudskiego i min. 
spraw zagrań. Zaleskiego. Z powodu tej narady 
Rosja i N iemcy rozpuścili fantastyczne pogło­
ski o wojennych zamiarach Polski względem 
Litwy. Poseł sowiecki w W arszawie p. Bogo-mo- 
.'e.w 'wręczył w  tej JJTrawie notę m inistrowi spraw 
.zugranicznychr Itozhnowa w Genewie będzie więc 
-zajjgujaęa.

Zbliżają się wybory.
Oblicze kraju w obec zbliżających' się w ybo­

rów  coraz bardziej zdenerwowane. Choć w iel­
k ie g o  ruchu jeszcze niema. Stronnictwa .mie zdo'- 
;ialy jeszcze ustalić w yraźnego program u postę­
powania. Dotąd powstały dwa bloki wyborcze, 
oba lew icowe: „W yzw olen ie" z P. P. S. i socja­
liści ‘ Wszystkich mniejszości narodowych. Sk'ra.j- 
Bąje.więa gotowa w ięc już do w yborów .

W iadom o, że nasza ordynacja, w yborcza 
zwłaszcza lista państwowa — nie sprzyja małym 
stronnictwom. Im więcej głosów  uzyska jakaś 
lista, tem więcej mandatów otrzyma z listy pań­
stwowej. Dlatego tworzą się wielkie bloki, aby 
m óc korzystać z dobrodziejstw listy państwowej.

Coś słychać, że rząd n a stawiać listy, na któ­
rych mają bycl ludzie że wszystkich prawie 
stronnictw. Chrzęść. Demokracja i „Piast" mają 
iść do wyborów  razem. Na kresach wschodnich 
m ów ią o połączeniu się wszystkich stronnictw 
polskich na jedinej liście, aby: ni, zginąć w  m o­
rzu rusko-żydowskiem . Obiegają nawet i takie 
sensacyjne pogłoski, że sen. Bojko, Stąpiński i 
tak zw. Stronnictwo Katelicko-Ludowe. mają iś- 
razem. Na jeden tydzień naprawdę s jr ro  plotek, 
politycznych.

Koniec wojny celnej z Niemcami.
Dnia 23 listopada podpisano W Berlinie 

pierwszą um owę niemiecko-polską, regulującą 
obrót drzewny m iędzy Polską a Niemcami. Niem­
cy dopuszczają na sw ój rynek bardzo znaczny 
kontyngent polskiego drzewa tartego (m ówią o 
1,250.000 m. kub.j, Polska zaś obow iązuje się nie 
podimosić stawek cel eksportowych na drzewo 
okrągłe. Ze sw ojej strony dopuszcza na rynek 
polski pewne towary niemieckie, których import 
z Niemiec do- Polski był dotychczas zabroniony. 
M ożność - wywożenia do Niemiec znaczniejszych 
ilości materjalów tartych w zm ocni nasz bilans 
handlowy poważną aktywną pozycją. Zaś dnia 
25 listopada podpisano- w ''W arszawie układ w 
spraw je polskich robotników rolnych.
- Oba te układy są wstępem do- rokowań o w iel­
ki traktat hancffllpwiy z Niemcami, ńad którym 
kadzono już prawie trz-y lata. a nie mógł dojść do 
(skutku. Obecnie zapowiada się dobry wynik.

Drożyzna i deficyt.
Bilans handlowy za październik wykazuje 

13.401 000 zi. deficytu. Przywieziono do Polski 
większe ilości pszenicy (po- z-biorach!). tłuszczu 
zwierzęcego, bawełny, szmalcu, żelaza. Przy w y­

wozie powiększy ta* się znacznie sprzedaż-ziem ­
niaków, cukru, węgla, trzody chlewnej.

Bilety kolejow e na pociągach psólww.ycJj mai 
ją ,podrożeć o 1.0—2 0  procent. Geny -naity-a też( 
znacznie podskoczyły. Zaś ariykmy ulwwszej 
potrzeby bardzo podrożały. Przydaiby*. 
dekret rządowy. ~ ,.7 ,

Smutne wieści z, Kumunji. ‘
Dnia 24 listopada zmarł W Bukaręsżcfebńąó ż-i- 

paie.oL- gardła prezydent m inistrów -dan Bratia- 
nu. Jego zgon, to olbrzym ia szkoda• dla Ru.munijji. 
Byl to polityk bardzo bystry, zwolennik Francji. 
Żyl 69 lat. Był on stanowczym przeciwnikiem  kś. 
l\,aco-Ja. Obecnie nic jest rżeczą-wykhicżóną, że 
ks. Karol pow róci do kraju. ą

W  Belgji nowy rząd. ” n
W  maju roku 1926 powstał w, Belgji rz|jd 

koalicyjny — katolików,.- liberałów i socjalistów. 
Obecnie rząd, ten..upacIłu...powstał., nowy z-w yk lu ­
czeniem socjalistów, - pod - przewodnictwem  
Jaśpara. • • Wujnszrk. fi

O D P a W I Ę D Z I  BEDAKCJJ,
K. I. Królewska IIula. Zapłacone do- końca n. 

1927. „B óg zapłać" za odrażaną dotąd życzliwość.
II. ■/. Pan — w idocznie -  pom ylił się: Zafrriast 
wysiać swój artykuł o pochodzeniu1 cztowiekk' dó 
jakiegoś pisma bezbożnego, o-trżynialiśmyi go myi 
Jest on przekonywujący. Po przeczytaniu Wnetby 
się uwierzyło, że autor rzeczywiście pochodzi od 
zwierząt, jak pan dowodzi, a buauowicie,-Q£l ~  
osłów. M. M.  Ładny „Msząlik"' po, łacinie i..po 
polsku wydał „Św . W ojciech." w. Poznaniu,

O  W Y C H O W A N I U .

ł\,d tym tytułem wydal znany, naszym Śzajn-. 
Czytelnikom P. Zarzycki, niezwykle, cęnńe-w ska­
zówki dla rodziców. Artykuły p-, Zarzyckiego- gą 
zawsze ozdobą „D zw onu", tyle' w  nich ntćjdrpśgi 
życiowej i rad praktycznych. czego- żwyczajnjre 
brakuje, w  książkach tego rodzaju.

Nie wyobrażam y sobie, wprost domu polskie­
go, gdzieby tej, książki brakując mogło, taka jest 
.wartościowa i tania. Kosztuje tylko 11(30" źf. M o­
żna zamawiać i w  naszej administracji. Poząterii 
nabyć można w  każdej księgarni. • ? *

GGPG2K: na KOESMDI ;
największy wybór posiada

Józef Angraba j t i s
w Krakowie, ul. św. Tomasza 20.

począwszy od ceny za 100 sztuk zi. 1‘ 20, 1'60, .3' ,
2-10, 2-15, 2-20, |2-25, 2-30, 3-50, 4 ' - ,  4'50„- 

5 '— , 5‘ 50. i wzwyż do 20 zl. za 100-,-sztuk.



Str. 790 „DZWON NIEDZIELNY" Nr. 49

Przedpłata w ynos i:

li cały rok 7 ił, u  p i ł  roku 4 z ł, na kw artał z ł 2 '20.
Warner pojedynczy 20 groszy.

W Am eryce 2 delary. — W e Francji ilO fr. 
W Danji 7 koron.

Każdorazowa zmiana adresu 50 gr.

Redakcja 1 Administracja
Kraków, ul. Wolska L. 6.

Nr P, K. O. 404,712, — Nr Telefonu 2820. 
Reklamacje nie/.apieczętowane wolne są od 

opłaty pocztowej.

Ceny otfłotzeft i
Cała strona 120 zł. — pół strony 60 zł,
ćwierć 30 — ósemka 15
Za jednołam owy wiersz mm. 30 groszy 
w tekście 3 razy drożej. — Nadesłane 

50 proc. drożej.

:D

Stoczn ia  Gdańska —  Gdańsk
dostarcza z warsztatów własnych — dlatego 

bez cła
Dzwony kościelne

w każdym życzonym tonie i wielkości ze 
specjalnego spiżu na zasadzie doświadczeń 
światowej sławy odlewni dzwonów Andrzej 
Hamm - Synowie, Frankenthal Palatynat 

(Rheinpfalz) — dalej

jarzma, osprzęt i zręby z żelaza kutego.
Oferty i referencje bezpłatnie.

Wykonuje wszelkie hafty kościelne, ornaty, 
kapy chorągwie, sztandary, baldachimy, an- 
typedja, stuły i t. d. — \ Robota sumienna 

i dokładna. —  Ceny niskie.
F R A N C I S Z K A  NO W A K OW N A
W  K R A K O W IE , UL. G R A B O W S K IE O  L. 11 I. p. 

(przecznica Karmelickiej)

W Z O R Y  D O  H A F T U
RICHELIEU, BATIKU  I K R Z Y Ż Y K O W Y C H  R O B Ó T  

Dziurkowanie i wybijanie wzorów na materjach,
V Haftowanie szali, sukien i bielizny. Wzory liturg.

V VV Projektowanie szybko i tanio. Wykonanie precyz.

M  E. Iskrzynski, Kraków, Florjańska 14 U Lt

i Skóry  n a  o b u w ie
wszelkiego rodzaju na uprząż i pasy zapędowe —  
oraz przybory obuwnicze -  poleca po cenach niskich

Stanisław Palczewski w Krakowie
ni. Długa 67, loKal ZaKładu im. Helclów.

0 r

M A G A Z Y N  O B U W I A

FeliKsa Ł o d z i ń s k i e g o
W K raK ow ie, ulica Szewsha 2

poleca w wielkim wyborze obuwie damskie, męskie 
i dziecięce, oraz wielki wybór obuwia ciepłego.

ZWIĄZEK KATOLICKICH KRAWCÓW
Kraków, ul. Florjańska L, 7,

poleca Przewielebnemu Duohowieństwu sutanny, czamary, surduty 
pelerynki, paltoty, zarzutki wykonane pierwszorządnemi silami 

Sutanny od 120 ZI.
Rok załoionia 1900.

Ulgi w spłatach. B irety na składzie.

MARJA KULINOWSKA, KRAKÓW
SŁAWKOWSKA Ł. 13, TELEF. N r 4688.
poleca w wielkim wyborze płótna krajowe i za­
graniczne, bieliznę damską, męską i dziecinną, 
kołdry, bieliznę pościelową i stołową, hafty i ko­

ronki. Artykuły D. M. C.

Broń i amunicja 
W Ł A D Y S Ł A W  SKĄPSK1

KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 9
Ceny konkurencyjne. Wysyła cenniki bezpłatnie.
Stale na składzie duży wybór broni myśliwskiej, flobertów, 
rewolwerów oraz wszelkiej amunicji pierwszorzędnych fabryk.

F i r m a  » P  O  P  Ę  D “
w Krakowie, Plac Marjacki L. 7

poleca po najtańszych cenach: 
Postronki, liny, sznury, taśmy, przybory gimnasty­
czne, pasy do młynów, siatki wszelkiego rodzaju. 

Dla Kółek Rolniczych znaczny opust.

W I K T O R  B R O M O W 1 C Z
KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA L. 1.
M A G A Z Y N  B Ł A W A T N Y  O R A Z  PIER W SZO R ZĘD N A  
P R A C O W N IA  SUKIEN K O ST JU M Ó W  D A M SK IC H  

G O T O W E :

KOSTJUMY, PŁASZCZE, BLUZY

Zakład pogrzebowy „CONCORDIA"P
JANA WOLNEGO W  KRAKOWIE

■ PLAC SZCZEPAŃSKI 2. TELEFON Nr. 331.
I  Jedyny zakład posiadający własną fabryką trumien 
I  urządza pogrzeby od najskromniejszych do najbogatszych 
I  1-1 podejmuje sią przewozów zwłok I ekshumacyj. i - i

Reklama jesł dźwignią handlu i przemysłu.
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t h R E I M SP. Z O G R.
OD P.

polecają KRAKÓW, RYNEK 37 polecają 
Rogóikl Kadzidło
Chodniki kokosowe Knotki do lampek wiecznych
Kit, wałeczki do okien Oliwa do świecenia
Latarki kieszonkowe i Kalosze

stajenne Mydlą toaletowe

TOWARZYSTWU CHRZEŚCIJAŃSKIE

ZJEDN O CZO N YCH KRAWCÓW
SKA Z OGR. ODP. 

w K ra k o w ie ,R y n e k  Gł. 9. pasaż Bielaka
zawiadamia

Przewielebne Duchowieństwo, że wykonuje 
sutanny od zł. 120:

Lokal otwarty bez przerwy od 7-ej —  8 -ej wiecz.
Materiały I birety doborowe na składzie. Ulgi w spłatach.

I f o t o c h e m d a J
Kraków, ul. Krupnicza 6, tel. 1102
wyKonuye wszelkiego rodzaju Klisze do druKu
siatkowe, kreskowe, grenowane i wielobarwne 
n a  c y n k u ,  m o s i ą d z u  i m i e d z i  — po cenach 

konkurencyjnych.___________________

TA PICER I DEKORATOR

STANISŁAW KOZIEŃ
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 17. II P.
Wykonuje solidnie garnitury salonowe, klubowe, antyczne, 
otomany, materace sprężynowe i wlósienne. Przyjmuje szycie 

portjer i włoskich stor.

Pieczęcie kauczukowe
Ceny zniżone !

Dla Czytelników „D zw onu", oraz 
Parafij, Stowarzyszeń, Urzędów i firm 

dostarcza

rytowniK J W  a 1 e n t a
KraKów, Sławkowska 3 (Hotel Saski)

FISHARMONJE
nowe i używane — okazyjnie do sprzedania

N a js t a r s z y  S k ł a d  F o r t e p i a n ó w  
Wł. Boloński, ( Z .  Raba Nast.)
w Krakowie, Rynek. gł. 34, Pałac Spiski.

Rok założenia 1880. Nr telefonu 465.

A. GRALEWSKI i Sp. Rok zaloż' 
1806

zaprzysiężony dostawca win mszalnych
SKIad i handel win w HraKowie, ul. BracKa U .
p o l e c a  WINA MSZ ALK E w ęg ie rs k ie  hegyel. sam orod.. T o k a js k ie  
w y tra w n e  i putow e s ta rs ze  Francus ie b ia łe  i c zrrw o n e , K oniaki 
k ra jow e  i f r a n c s k ie .  Wina węgierskie hegyel. samorod. 
mszalne wysyłamy w beczkach, antałkach, dymionach 
i flaszkach. Koniak krajowy w dymionach i flaszkach.

ZAJĄC JOZEF HraW" ',F‘“?«a4,K‘ 2'
P r a c o w n i a  Instrumentów m u zycznych
ma na składzie różne instrumenta muzyczne, smycz­

kowe i dęte, oraz wszelkie przybory do tychże. 
Przyjmuje wszelkie naprawy —  praca bardzo staranna.

Jeśli Wielebne Duchowieństwo chce mieć artystyczne apa 
raty liturgiczne w swoich Kościołach, niech zwróci się 

do firmy:

Fr. Kopaczyński i S-Ra
KraKów, ul. BracKa L. 2.

Pracow nia d la  s z tu k i K ośc ie lne j posiada na s k ła d z ie ; M o ns tran c je  s reb r­
ne i m e t. K ie lich y , S za ty  l i t .  A dam aszki S ztan d ary , C horągw ie Fere tro ny . 
Prosimy żądać kosztorysów lub zwiedzić nasz Zakład.

Q   — --------------------- □
Żądajcie wszędzie najlepszego

Makaronu „ B 0 L 0 G N A "
Z Pierwszej Polsko-Włoskiej Fabryki Makaronów
w krakówie, ul. Grzegórzecka I. 83. — Tel. 2094

<
Z

Już nadeszły
Płaszcze damskie
w najświeższy ch fasonach po nizkich cenach 

do nabycia w firmie

Karol Jarosz i Ska
kraków, ul. Florjańska I, 35, — tel. 2329.

LUDWIłi TOMASZKIEWICZ
OPTYK I MECHANIK 

W  K R A K O W I E ,  F L O R J A Ń S K A  2 . —  T E L .  309.
Poleca: okulary, barometry, barografy, hygrometry, lornet* 
Ki teatralne, pryzmowe Zeissa, przyrządy miernicze, latarki 
kieszonkowe i wszelkie artykuły w zakres optyki wchodzące. 
WyKonuje oHulary i cwiKiery na recepty pp. Lekarzy.

IN S T R U M EN T A  M U Z Y C Z N E
I NAPRAWA TYCHŻE

J. A. NIKIEL -  Kraków, ul. Szewska 2.
przyjmie chłopca do praktyki.

fr===

Obrazki na kolędę
medde Sodalicyjne, różańce kokowe i hebanowe we 
wszystkich grubościach, krzyże ścienne dla szpitali, 
szkol i zakładów, książki do nabożeństwa, medaliki, 

krzyżyki i t. p. poleJa po cenach najniższych

Alfred Machnicki w Krakowie
ulica Mikołajska I. 5.
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Bardzo tanio i starannie wykonuje płaszcze 
kostjumy, suknie i futra

Pracownia Sukien damskich
Przyjmę chłopca do praktyki.

Kamil SUssel, Kraków, Szewska I. 23.

Bezsprzecznie najlepsze Q  . . .  j _  
we wszystkich rodzajach v I C  L, tJ
i gatunkach poleca firma k 0  Ś C i 6  | n 6

A n to n i  Rothe HraKów
Rok założenia 1879 Telefon 2174

WINA MSZALNE WŁOSKIE
Etna blanco i PartinUo

po nizkich cenach dostarcza P. P. Duchowieństwu 
zaprzysiężony przez J. E. Księcia Metropolitę Kraków., 
X. Arcybiskupa Apostolskiego Internuncjusza w Letonji 

X. Antoniego Zechini

firma S. £. W. I. Biuro i sttład win
HraKów, Plac SzczepańsKi 6 —  Telefon Nr 487.

z a a i a i u n H  a* BB«awK*iB*»Meiii»Ba
R S

■ ■ n e

M A G A Z Y N  M E B L I  ś
Urządzenia sypialń, jadalń, salonów i gabinetów, oraz B 

pojedyncze meble poleca ®
S P Ó Ł K A  ST O L A R ZY. K R A K Ó W , ŚW . T O M A S Z A 31 * 
Dla Czytelników „Dzwonu Niedz." dogodne spłaty. |j

BB
eiaaa w m  'mm nssa is  • otawa B B  %* BH RB-. X

KAZIMIERZ OGORZAŁY
Kraków, Szczepańska l. 11.

Skład towarów k o lo n ia ln y c h , 
d e lik a te s ó w , wódek, likierów, 

win w wielkim wyborze oraz mszalne
poleca : codziennie do nabycia, po naju 

miarkowańszych cenach

Ż Y W E  R Y B Y  ś l e d z i e
I V V L _  i w wielkim w y b o r z e

Konesrwy rybne, sery w różnych gatunkach, oraz ma­
sło najprzedniejszej jakości. —  Przyjmuje te le f. zlecenia i do­
starcza do domow. —  Dla restauracji, sklepów i zakładów rabat. 

Telefon Nr. 3004.

A .

MICHAŁ SŁOMIANY
SKŁAD PAPIERU I GALANTERII

Kraków, Sławkowska 24 - Dom księży Emerytów
Papiery i wszelkie ptzybory szkolne i kancela­
ryjne, księgi handlowe, papiery listowe, pocz 
tówki artystyczne, albumy na pocztówki i fo ­
tografie, ramki, lustra, szachy, szachownice, 
domina, karty do gry. W yroby skórkowe za­
kładu wychowawczego w miejscu Piastowem, 
Wykonuje bilety wizytowe, zawiadomienia ślubne.

Pończochy damskie i dziecinne czarne 
i w kolorach, skarpetki męskie 

oraz wszelkie przybory do krawieczyzny 
poleca

Zof ją  A k s a k o w a
w Krakowie, ul ca Wrślna i. 4.

♦ZAKŁAD POGRZEBOWY?
„AfcTeRNlTAS"

Kraków, ulica Mikołajska L. 14. Telefon Nr 1469.1
Urządza' pogrzeby od najskromniejszych do najwspa­
nialszych —  czyniąc dla mniej zamożnych wielkie 
ustępstwa udziela kredytu, — Podejmuje się przewozu 
zwłok i ekshumacyj do wszystkich krajów. Posiada na 
składzie wielki wybór trumien oraz wieńców sztucznych 

metalowych. Telefon Nr 1469'

Za redakcję i Wydawnictwo z  ramienia Katol. Związku Wyd. odpowiada Ks. Ferdynand Machay 
Drukarnia Gronusia i Orłowskie go w Krakowie, ul. Stolarska 6.


